
„,¡1 rtsasâgMI7,.»dziennie, z wy. , poniedziałków poiwiętnych.
jtltwartataaW“ 2 tal.,

T

kanlesieofa 1 
I Obwlesïcienla

opłacają »lę
po 1 sgr. 3 fen. od wiersta

Pojedyńcie egsempl.
sprzedają się po 1 sgr. 8 Ï» 

w ISxpedycyi 
przy Płaca Wilhelm, nr. 8

poznan, 3 marca. Z powodu ważności wypadków 
— Uiskich, podajemy już dziś dochodzące nas wiadomo- 
!rii! jiito z gazet warszawskich wyjęte, już korespondencye, 
¡tyt ¡Iniając je wiadomościami wedle zasłuchów prywatnych. 

Warszawie od dni pięciu zupełny przewrót umysłów, 
zaszły w tym krótkim czasie reakcye i zmiany sy 
Pierwsza zaszła po krwawych wypadkach z 27 lu 

■rti skreślonych w korespondencji wczorajszzój Dziennika
¡¡ernemi dzisiaj uzupełnionych; wzburzenie umysłów 
straszliwe: do księcia Gorczakowa, namiestnika Króle- 
przybywały nieustannie deputacye obywatelstwa, ludu, 
nieństwa, mieszczan, itd. Około północy książę dał 

..¡tęp przekonaniu, że żądania stawione są wyra- 
»¡gorętszych pragnień całego narodu j oberpolicmajstra 

!2>;iawy, pułkownika Trepowa, usunął od urzędu, a za- 
■ naczelny nad policyą powierzył jenerałmajorowi mar- 

^yimu Pauluccemu. W skutek tychto zmian wyszły na- 
19» b ogłoszenia następne, wyjęte z gazet warszawskich 
19",
Wezwania władzy do ulicznych zbiegowisk ludu o ro-

! się,..nie zostały usłuchane, i w dniu wczorajszym,
>®nia piechoty, postępująca ku Krakowskiemu przed-

, gdzie rzucono na nią kamieniami, dała ognia, 
wykrycia winnych tego nieszczęśliwego starcia, za- 

sm śledztwo. Nie będę tolerował gwałtów z żadnój 
strony, spokojni obywatele winni w ogóle tłumnych 
wisk, obecnie częstokroć przez knowania niebespie- 
podżegaczów wywoływanych, unikać, i na wezwa- 

¡^ladz wykonawczych rozchodzić się dla zapobieżenia 
itóiśliwym wypadkom. Mieszkańcy miasta Warszawy! 
Mldawajcie się zwodniczym zabiegom nieprzyjaciół po- 

, starających się zaburzyć spokojność publiczną; u- 
tie głosu człowieka, prawość którego w ciągu trzy
letniego pobytu jego między wami, mogliście ocenić, 

i.witnik Królestwa jen. adjutant książę Gorczakow.“5U «
¡¡/powodu słabości pułkownika Trepów pełnienie obo- 

zait® oberpolicmajstra m. Warszawy z rozkazu władzy 
¡poruczonóm zostało pułkownikowi Demoncal. w War-

6 ¡
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1861et dnia 27 lutego

z.-to!polecenia JO. księcia namiestnika Królestwa, war- 
V® wojenny jenerał gubernator poda,je do powszechnój 
^¡■ości, że jenerał .major margrabia Paulucci, prze- 
u J« 7 został, na zawiadującego naczelnie policyą war- 
iirnł' (podpisano) Jenerał adjutant Paniutin.“

3,ecl nim jednak Paulucci przyjął urząd, poszedł w pośro- 
wnow ludu zgromadzonego, około godziny pół do 
■1.w nocy, a wstąpiwszy na wywyższenie przemówił

M, W i zapytał, czy go przyjmują za oberpolicmajstra, i 
V?1^0. zaufanie. Otrzymawszy odpowiedź pożąda- 

w^c urz$d*. Równocześnie książę Gorczakow
-ki. Jwc pod sąd wojenny jenerała Zabołockoj, który 
■kâ,6 iron“y kazał strzelać- Dnia 28 lutego o godzi- 
' t»t P,oiu{inia całe obywatelstwo w Warszawie zebrane 
W',™8 d° tronu, który o godzinie 3 z południa od- 
jv,-1’idowi zgromadzonemu przed hotelem Europejskim, 

tmï naro^ow^* Adres ten, zaniosła do księcia 
„i’ . yeputacya z arcybiskupem na czele. Brzmi on

.G«1 6 iak następuje, w języku francuskim i polskim.
f 28-
1 Tt,! douloureux événements qui viennent de se passer
—-¡nt i1 exaspération qui les a précédés et le profond 

i ini«'tri8tesse a Pénétré tous les esprits, nous
'1 ^ aP°r<:er la présente requête aux pieds de Votre 

Sirp nOm de tout Ie P8)"8» espérant que Votre noble 
, ne restera pas sourd à la voix d’une nation

lueureuse.
ie^n-ernents’ dout noua nous abstenons de décrire 
u PO'gnantes, n’ ont nullement été évoqués par des 
i sontVerS^Ves de. classes particulières de la popula- 
1« sp f8U C0Dtra’re la manifestation unanime et élo- 

JtDj: ™ments refoulés et des besoins méconnus. Plus 
■ natjûniec . de souffrance imposée à toute la uation, 
■ütution ^.4* Pen<ïaiit des siècles avait été régie par 
^îonr f? «bérales, cette nation privée même d’une voie 
/etp lre parvenir au trône du souverain les do
lej a r?press'on des besoins généraux: tout cet état

1,1 ( sa v .eDQent réduit ce peuple à ne pouvoir faire 
i d’pn IX« 5ue Par 1® cr* de ses victimes: aussi ne 
'‘•¿dan en h°laucauste.

11 '1®, brfii ame d® chaque habitant de ce malheu» 
(Î'i distinM6 Pr®^°nd sentiment de nationalité par- 
i 8entittion? de celle des autres peuples de l’Europe. 

r®si?te aux effets du temps et des événe-
Tout ppUr’ •°,n ,d® l’affaiblir, n’a fait que le ren- 
llsquièro HU1 le ^esse ou lui porte atteinte, boule- 

foi SfIes esprits.
■Wre les rmUne^e ^fluence a-t-elle sapé toute con-
c°tfiarir^0UVeraants et les gouvernés,
„/«ance ne saurait, sn™,v

r.‘

vees du scéau de son génie national et de ses traditions 
historiques.

Les aspirations de la nation sont d’autant plus fer 
ventes, que dans la grande famille européenne, elle se 
trouve être aujourd’hui presque seule dénuée de ces con
ditions absolues d’existence, sans lesquelles aucune société 
ne saurait fournir la carrière du développement, que lui a 
dévolue la Providence.

En déposant aux pieds du trône l’expression de cette 
douleur et de nos fervents désirs, confiants dans les senti
ments de haute équité et de justice de Votre Majesté, nous 
osons, Sire, en appeler à Votre magnanimité.

De Votre Majesté Impériale et Royale 
les fidels sujets.

„Wypadki zaszłe obecnie w Warszawie, stan wzburzenia 
umysłów, jaki je wywołał i jaki po nich nastąpił, głębokie 
uczucie boleści przejmujące wszystkich, powoduje nas w 
imieniu kraju zanieść do tronu WCMości niniejszą prośbę 
w nadziei, że szlachetne serce Jego wysłucha głosił nie
szczęśliwego narodu.

Wypadki od których opisu wstrzymujemy się, nie są 
wybuchem spôiecznéj namiętności jakiéjé pojedyûczéj war
stwy narodu; są one jednomyślnym gorącym objawem tłu
mionych uczuć i niezaspokojonych potrzeb. Długoletnie 
cierpienia narodu od wielu wieków walecznie iustytucyami 
rządzącego się, pozbawienie go nawet wszelkiego organu 
legalnego, za pomocą którego mógłby bezpośrednio prze
mawiać do tronu i objawiać swoje życzenia i potrzeby, po
stawiły kraj w té® położeniu, że ofiarami tylko może głos 
podnieść; dla tego téz poświęca ofiary!

W duszy każdego mieszkańca tego kraju tleje silne 
poczucie odrębnój wśród rodziny ludów europejskich naro- 
dowości. Poczucia tego ani czas ani wpływ rozlicznych 
wypadków zniszczyć, ani nawet osłabić nie zdołał. Wszy
stko co je obraża i nadweręża, do głębi wstrząsa i niepo
koi umysły.

Widzi kraj z boleścią, że gdy potrzeba ta nie została 
zaspokojoną, pozostał ztąd brak zaufania nieodzownego w 
stosunkach między rządzącemi a rządzonemi.

Zaufanie to nie wróci, dopóki użycie gwałtownych a 
bezskutecznych środków represyjnych nie ustanie. Kraj ten 
równający się niegdyś stopniem cywilizacyi z innemi krajami 
europejskiemi, nie przyjdzie do rozwinięcia swych moralnych 
i materyalnych zasobów tak długo, dopóki zasady płynące 
z ducha narodu, jego tradycyi ihistoryi, nie] będą przepro
wadzone w kościele, prawodawstwie, wychowaniu publi- 
czném zgoła w całym spółecznym organizmie.

Życzenia tego kraju tém są gorętsze, że w rodzinie lu
dów europejskich on tylko już jeden pozbawiony jest tych 
koniecznych warunków bytu, bez których żadna spółeczuość 
dojść nie może do przeznaczeń, dla których ją Opatrzność 
do życia powołała.

Składając ten wyraz cierpień i gorących życzeń naszych 
u stóp tronu, ufni w wspaniałomyślność monarszą, odwołu
jemy sięzpełną wiarą do głębokiego uczucia sprawiedli
wości WCKMości

WCKMości
_ wierni poddani.
Warszawa dnia 27 lutego 1861.“

Tegoż dnia, 28 lutego, utworzyła się delegacya miasta 
Warszawy, aby utrzymać spokój podczas wielkiéj manife- 
stacyi mającój nastąpić w sobotę, przy pogrzebie ofiar po
ległych. Delegacya ta wydała następującą odezwę:

,,W sobotę o godzinie 10 z rana odbędzie się pogrzeb 
ofiar poległych w dniu wczorajszym. W imię miłości kraju, 
w imię najświętszych, najdroższych dla każdego z nas obo- 
wiąsków, wzywamy mieszkańców miasta, aby cześć, odda
wana ofiarom tym w chwili pogrzebu ich ciał, odznaczała 
się najwyższą godnością, najwyższym spokojem. Mieszkańcy 
Warszawy! wysłuchajcie tych słów braci waszych.

Delegaci obywateli miasta Warszawy:
Ks. Wyszyński. Ks. Stecki. Jn. Lewiński. Ksawery Szlen- 
her. Leopold Kr®Denberg. Karol Bayer. Matias Rosen. 
Jakób Piotrowski. I. J. Kraszewski. Stanisław Hiszpański. 
August Trzetrzewiński. Dr. Chałubiński. Józef Kenig. K.Kucz.

Tymczasem książę Gorczaków telegrafował treść ad
resu do cesarza, spodziewając się rezolucyi pomysluéi, od- 
powiedniój nad wszelki wyraz wzniosłemu nastrojeniu urny 
słów- Ale adres przyjęty był niełaskawie u tronu, postępo
wanie księcia Gorczakowa zganiono, natomiast pochwalono 
irepowa, i rozkazano dla grozy rozstrzelać natychmiast 
dwóch z młodzieży, i ogłosić stan oblężenia.

^Pïessifs “F i sauraiÎ surglr tant que l’emploi de 
’’ Jadis ai, ia;ents et 8ans effet quelconque, durera. 
I{> De pourra ?e a civilisation de ses voisins
N Cteînn! développer moralement ni materielle- 
/ ‘«ugtemps que son église, sa législation, son

X Warszawa, 26 lutego. Niewolno nam mówić, pisać, 
ani nawet myśleć o naszych boleściach: tamują nam wolny 
oddech do Europy w obawie, by z nim nie doleciała do 
was skarga nasza na ncisk, źebyście w nim nie odgadli 
życia i rzeczywistego naszego położenia. Jesteśmy zam
knięci jak w więzieniu, a w ścianach jego mordują nas 
i rzną, pewni, że przez drzwi naszego więzienia nie przej

dzie wiadomość o krwi, jaką z nas wytaczają. Nic jednak 
nie pomogą straże, nic rządowe korespondencye doNorda 
} innych mianowicie niemieckich gazet, które fałszują wszyst
kie iakta z naszego życia. Znajdujemy sposobność powie
dzenia przez was Europie kiika słów o mordach i walce, 
jaką moskiewska armia stoczyła z bezbronnemi na ulicach 
Warszawy o zwycięztwie jéj, jakie odniosła nad kobietami, 
dziećmi i ludem, który zatbroń miał pobożne uczucie dla 
poległych za jego sprawę.

Ogadali nas przed światem, że już nie żyjemy, jakiś 
moskiewski liberalista wyrzekł, że już zassymilizowaliśmy 
się z Moskalami, tymczasem uczucie samodzielności, duch 
polski, na chwilę nas nieopuszcza. Duch ten ustawicznie 
się wyrażał. Na pogrzebie jeneralowéj Sowiúskiéj tysiąca 
ludzi żywą okazało pamięć bohatera zabitego przed Wolą, 
jawnie manifestował się ten duch, który nas nigdy nieopu- 
ści. Dnia 29 listopada r. z. obchodzono rocznicę powsta
nia w rnurach Karmelickiego kościoła i na ulicy, przyczém 
lud w uroczystym hymnie słał do Boga skargi i proźby 
o przywrócenie ojczyzny i wolności. W styczniu znów 
w kosciela Bernardyńskim z okazyi żałobnego nabożeństwa 
za duszę trzech naszych wielkich poetów Mickiewicza, Sło- 
w ackiego i Krasińskiego, uczucia narodowe również jawnie 
w mo&łach i śpiewach manifestowały się. Rząd zdawał się 
tolerować te wszystkie manifestacye ludowe, te objawy spo
kojne, uroczyście zaprzeczające twierdzeniom nieprzyjaciół 
naszych, iż żadnych potrzeb i życzeń nie mamy. Pozwo
lono nam nosić czapki narodowe, czamarki i inne oznaki 
ulubione narodowi; a jednak za te lub podobne drobnostki 
skrycie pochwytano wiele ludzi, osadzono w cytadelli i do
tąd tamże bez sądu między innemi są trzymani: Trąbczyń- 
ski, Filipowicz, Kleczyński, Szyszkowski, Sikorski, Rzeszo- 
tarski, Denel Bolesław, Jankowski, Bonsewicz; Łempicki 
zaś schwytany na ulicy, bez sądu i śledztwa dio Samary wy
wieziony. -

Pomimo tych faktów usłużni i kupni publicyści w Eu
ropie , pod niebiosa wynosili liberalne rządy nowe i sze
roko pisali o ulgach jakie nam porobiono. Pokazało się. 
że tolerowanie tych niewinnych nawet wobec moskiewskie
go prawa manifestacyi, było tylko pułapką zachęcającą do 
większych szerszych manifestacyi, w któréj myślano jedném 
silném uderzeniem, zadać wielki cios narodowi. Oddawna 
już rząd wiedział iż na dzień 25 lutego lud gotował się do 
żałobnego nabożeństwa za poległych w tym dniu przed 30 
laty I olaków na. polach Grochowa. Zamiar uroczystego ob
chodu nikomu nie był tajny, mówiono o nim wszędzie w 
domach i na ulicach. . Chciano go obchodzić na polach Gro
chowa, ale ponieważ się rozeszła wiadomość, iż w tym dniu 
wojska mają być na tych polach zgromadzone, zmieniono 
zamiar i na uroczystą procesyą, która miała wyjść z ko
ścioła po Paulińskiego na pamięć i cześć dla poległych o- 
brońców narodu. Karteczki wzywające lud do tego obcho
du krążyłygpo Warszawie porozrzucane: miała je w swych 
ręku i policyą. bo dnia 25 lutego schwytała młodego czło
wieka który je roznosił. O zamiarze obchodu wiedziała i 
wyższa, władza bo ona to właśnie wieczorem 24 lutego na 
sesyi u namiestnika Gorczakowa, w któréj mieli udział dy
gnitarze rządowi, a pomiędzy niemi i znany Muchanow, 
uchwaliła środki jakie były użyte w dniu następnym. Dnia 
2a lutego od rana wywożono z ulic w okolicach Starego 
Miasta położonych lody na kupy przez policyę zgromadzo
ne w celu oczyszczenia ulic, sprzątano stragany mogące być 
przeszkodą, do szarżowania kawaleryi. Wojska zostały 
ukryte w Zamku i innych gmachach miasta, ostrzono sza
ble przez dzień cały i upajano żołnierzy dla powiększenia 
w nich okrucieństwa;, przygotowano działa, a pozornie u- 
dawano iż o niezém nie wiedzą, zachęcając takim sposobem 
do liczniejszego zgromadzenia się ludności. Wieczorem przy 
kościele po Paulińskim i na Starym mieście zgromadziło 
się. téz rzeczywiście wiele ludu, było go zapewne do trzy
dziestu tysięcy. Policjanci których Warszawa posiada o- 
gromną liczbę, rozstawieni byli gęsto po ulicach, żandarmi 
tu i owdzie poumieszczani, mieli pilnować porządku nieprze- 
szkadzając obchodowi.

• í(udTíéz ? wjeksz4. ufnością kupił się i gromadził coraz 
więcej. Przed 6 godziną przyjechał na Stare miasto ele
gancki, miękki i grzeczny w towarzystwie, a tyran okru
tny w duszy oberpolicmajster Warszawy pułkownik Trepów 
który w salonie ujmuje sobie ludzi, w więzieniach umie ich 
gnieść, na ulicach potrafi dzieci tratować i kobiety pała
szować. Trepów rozkazał się tłumom rozejść, tłumy nie- 
usłuchały rozkazu, i przyjmowały go śmiechem, oklaskami 
i różnemi pogardliwemi okrzykami, wyrażając mu takim 
sposobem nienawiść za jego grzeszne tyraństwo, obrzucono 
go podobno błotem, gdy się zżymał i kazał brać i areszto
wać ludzi, i gdy kazał żandarmom, rozpędzać tłum który 
uchylając się przed niemi wracał potem jak fala na swoja 
stanowisko. Porwano wówczas wielu spokojnie na tro toa
ra ch stojących ludzi, pomiędzy niemi kilku akademików, a 
opierających się i dowodzących iż nic przeciw porządkowi 
nie zawinili, bito i szarpano na nich odzienie. W téj sa- 
méj chwili żandarmi idących na nabożeństwo passyjne do 
kościoła po Paulińskiego odpychali, a stojąc przy drzwiach 
kościelnych mewpuszczali do niego pobożnych, a z kościoła 
nikogo niewypuszczali. Lecz te wszystkie środki nic nie 
pomogły; lud. czuł iż nikt ma nie jest w stanie zabronić



wznosić modłów za swoich obrońców, i tu i owdzie odpy
chając od siebie żandarmów i policyantów, pomiędzy niemi 
zapalił kilkadziesiąt pochodni, rozwinął chorągwie narodo
we, i w wielkiej masie ruszył w uroczystój procesyi od ko
ścioła po Paulińskiego, modląc się o przywrócenie ojczyzny. 
Wspaniała ta procesya do którój zorganizowania potrzeba 
było wielkiój bohaterskiej duszy, szła poważnie ulicą Freta 
i Gołębią na Stare miasto, a ztamtąd chciała się udać na 
Krakowskie przedmieście do kościoła świętego Krzyża. 
Lecz na Staróm Mieście znalazła zbrojną przeszkodę, która 
nie dozwoliła postępować dalój. Trzy kolumny żandarmów, 
kozaków i innych wojsk zatamowały jój przejście przez 
ulicę Sw. Jańską, Zapiecek i Jezuicką. Trepów komende
rował z rozkazu Gorczakowa i jazda w kilku punktach 
przypuściła szarżę do procesyi, w którój bardzo wiele ko
biet i dzieci było; konie cofnęły się przed pochodniami i 
chorągwiami, lecz wspięte ostrogami poszły na tłum, 
który jazda zaczęła rąbać pałaszami. Lud nie miał się 
czćm bronić, bo nie myśląc robić rewolucyi, a niespodzie- 
wając się, żeby na bezbronnych użyto broni, nieuzbroił się 
nawet w kije. Cofnąć się nie mógł, bo w chwili zaatako
wania zamknęło mu wojsko odwrot na wszystkie 
ulice zamierzając w razie oporu wszystkich na rynku wy
mordować. Oporu być jednak niemogło, bo pięścią z sza
blą walczyć nie można. Niezostawało więc nic innego do 
zrobienia, jak pogasić pochodnie, niedozwolić zabrać sobie 
chorągwi, które pochowano, i jak można było, uchodzić 
przez szeregi. Lud chciał ratować końskiemi kopytami po
walonych na ziemię. Lecz wał ten, niezdobyty dla mężnego 
żołnierza francuskiego, nie był przeszkodą dla wojska mo
skiewskiego, które rzuciło się na niego z mongolską od
wagą tratując dzieci i kobiety. Zwyciężyła więc armia ro
syjska bezbronny lud, i obficie wytoczyła krew jego na 
bruku warszawskim. Wyższe władze myślały temi atakami 
wywołać rewolucyą, zmuszając lud do bronienia się, i w ta
kim razie użyć całego wojska, które niewątpliwie mogło 
zgnieść wszystko. Wywołanie takićj katastrofy miało na 
celu osłabienie i rzucenie w omdlałość całą Polskę na dłu
gie lata powstającą do poważnój, organicznćj pracy. Nie 
udał się plan bó lud się nie bronił, a nie bronił się dla 
tego, bo tylko pięściami mógł odpychać konie, a dłońmi 
odparowywać cięcia szabel moskiewskich. Ranionych było 
mnóstwo, wiadomych jest sześćdziesiąt, a ukrywających 
swoje rany z tego powodu iż rana uważana za dowód u- 
działu w processyi może służyć za powód uwięzienia i wy
gnania, daleko większa liczba. Smutne to, okropne położe
nie! Widzicie, że musimy ukrywać rany, taić boleść, a 
przy ciekącćj krwi z policzka uśmiechać się i popierać 
kłamstwo rządu, który powiada chcąc osłonić to hańbiące 
zwycięstwo przed Europą, iż tylko trzech czy tóż cokolwiek 
więcój przypadkowo było ranionych. Kobiet i dzieci stra
towanych jest także dosyć, jedna już podobno umarła, o 
śmierci innych przy dbającój o honor swój policyi trudno 
się dowiedzieć; jednemu z przypadkowo obecnych rękę mu
szą odjąć, wczoraj widziałem ociekłego krwią, z policzkiem 
rozpłatanym, widziałem wypierających się ran, chociaż krew 
im z pod przepasek ściekała.

Aresztowanych jest dużo, policya powiada że tylko 
piętnastu: trudno na razie obrachować wielu ubyło. Dzisiaj 
wpadły mi nazwiska następujących więźniów: Balcer, W. 
Krajewski, Nowakowski, Cielewsbi, Massalski, Kozłowski i 
Biernacki. Łapano przez noc całą kogo się podobało po
licyi z przechodzących, niektórych wypuszczono zaraz, inni 
okupili się, inni siedzą. Cała Warszawa zalana była woj
skiem, na Saskim placu wytoczono działa i stała kawale- 
ryą; przed pałacem namiestnikowskim stało z dwustu pod 
bronią żołnierzy, w chwili, gdy w jego sali odbywało się 
posiedzenie Towarzystwa rolniczego, w piwnicy pałacu na
miestnika w domu posiedzeń było 80 żołnierzy z bronią 
nabitą ostremi ładunkami.

Tegoroczne posiedzenia, powiedziawszy tak nawiasowo, 
ważne są wielce i w historyi będą wspminane. Na nich 
obywatele Król. Polskiego jednomyślnie uchwalili z czynszów 
przez ich okup za pomocą operacyi kredytowój dojść do 
uwłaszczenia włościan. Uchwała nastąpiła jednomyślnie i 
przy oklaskach i powszechnćj radości, a przez przyjęcie ni- 
Bkićj stopy kapitalizowania czynszów, obywatele ogromną 
summę złożyli jako ofiarę na rzecz włościan na ołtarzu pu
blicznego dobra. W chwili więc, kiedy obywatele stawiali 
tak donośny fakt pracy poważnej, żywotnći, płodnój w na
stępstwa, rząd wywoływał krwawą katastrofę, zmuszając lud 
przez atakowanie go siłą zbrojną, do rewolucyi, któraby cały 
kierunek zdrowy objawiający się w narodzie naszym, mogła 
O& teraz zwichnąć. .

Wszystkie place tój nocy były żołnierzami napełnione, 
niektóre ulice ich szeregami poprzecinane, koło zamku Gor

czakowa stało wojsko na dziedzińcu, artylerzyści z zapalo- 
nemi lątami i koń dla Gorczakowa, który zapewne chciał 
laurem krwią bezbronnych ozdobić swoje czoło jak również 
i jenerał, który nie mogąc na Krymie nabyć imienia boha
tera, chciał je zdobyć w walce na ulicach Warszawy, bo 
dowodząc wojskami stojącemi w Królestwie, pozwolił użyć 
ich do niecnój walki.

Patrole biegały rzędem po ulicach rozpędzając i tratu
jąc przechodzących. Pan Trepów wymyślił nowy rodzaj 
szarży powozami. Rozkazał on powozom wdzierać się 
w tłumy i takim sposobem gniótł i mordował ludzi. Od. 
cięto mu pasy od koni, i zmusili do udania się pieszą po 
nowe instrukcye tratowania ludzi do Gorczakowa. War
szawa tój nocy przy mgle okrywającój tajemnicą wiele nad
użyć popełnionych przez wojska i policyą, wyglądała jak 
miasto świeżo zdobyte; dzisiaj chociaż jest spokojnie, woj
sko jeszcze straszy Warszawę, a Gorczaków ze sztabem 
dziękował mu na Saskim placu publicznie za zachowanie 
się w czasie tych zawichrzeń. Policya p. Trepowa szerzy 
tymczasem dalój terroryzm i nadużycia. Między innemi 
napadła dzisiaj w nocy na obywatela spokojnie wracającego 
do domu i o mało go niestratowała, a wieczorem damę 
przechodzącą ulicą zepchnęli policyanci w rynsztok i ude
rzyli ją silnie w bok, tak że choruje.

Moskale jednak niedopięli celu: chcieli nas przerazić, 
osłabić, a wywarli przeciwny skutek, bo powszechne obu
rzenie, poczucie siły swojój i większy popęd do obrony 
narodowości. Obywatele nazajutrz pokazali się w żałobie 
na kapeluszach, żałoba ta powszechna: zawieszono nawet 
obiady składkowe, nigdzie nie widzą jednak obawy, nigdzie 
strachu, pomimo terroryzmu panującego nad nami, pomi
mo pokuszenia się Moskali na czyn również barbarzyński 
jak fakt rzezi Maronitów przez Druzów. Szczęśliwsi Maro- 
nici, za niemi ujęła się Europa, bo wiedziała, że to tanio 
da się zrobić: za nami, ponieważ Moskwa jest silną, nikt 
się nie ujmie, wiemy o tóm dobrze, a tak będąc przeko
nani i donosząc wam o sobie, mamy na na celu nie prosić 
o litość, obudzić tylko przez wystawienie wierne faktów 
opinii Europy, która może odddziałać korzystnie na nasze 
położenie.

f Warszawa, 27 lutego w nocy. I znowuż mordy 1 i 
znowuż ofiary! Spieszę o ile można krótką i treściwą zdać 
wam relacyą. Dzień dzisiejszy przeszedł dość spokojnie 
tj. nie było zabójstw, tylko łapania i chwytania przechodzą
cych ulicą. Rankiem łapano chodzących w żałobie, lecz 
późniój, gdy cała Warszawa, a nawet część Żydów, przy
wdziała żałobę, przestano ścigać kapelusze i czapki z czar- 
nemi kokardami. Wieczorem marszałkowie Bzlachty udali 
się w deputacyi do Gorczakowa, z zapytaniem o powody 
rąbania bezbronnych i z prośbą w imię całego kraju o u- 
wolnienie uwięzionych. Gorczaków odpowiedział zhywająco, 
a marszałkowie obudzili nieufność i niezadowolenie obywa
telstwa za to, iż z godnością rzeczy tój nie traktowali. 
Marszałkowie podali się do dymisyi. Noc była także spo
kojną, słychać było tylko tętent przechodzących konnych 
patroli. Dzisiaj, tj. 27 lutego było nabożeństwo żałobne w 
kościele Karmelitów na Lesznie za dusze zabitych w ponie
działek; tłumy ludu napełniły kościół i ulice. Nabożeń
stwo ani na chwilę nie było zakłócone. Z kościoła przez 
Długą i Stare miasto udał się lud z obrazami do zamku 
w deputacyi z proźbą o uwolnienie uwięzionych. Myślał, 
że ich obrazy i charakter poważny i religijny zasłoni od 
wściekłości żołnierskiój i myśleli, że będą wysłuchani. Je
żeli Gorczaków deputacyi przyjąć nie chciał, dość było wy
słać kogo z oznajmieniem, żeby się rozeszli; ale książę na
miestnik nie tak sobie postąpił; do zbliżającej się deputa- 
tacyi rozkazał przypuścić szarżę kozakom poubieranym po 
czerkiesku. Werżnęli się w tłumy i rozpoczęli pałaszowa
nie i bicie batami. Dużo poranili, wielu otrzymało śmier
telne rany. Lud bronił się spokojem i bezbronnością. O go
dzinie 1 z południa tłumy rozeszły się, ale w krótce pra
wie cała ludność wysypała się na ulice miasta. Tój chwili 
odbywało się ostatnie posiedzenie Towarzystwa rólniczego 
pod bagnetami zgromadzonymi na dziedzińcu pałacu namiest
nikowskiego. Krótkie było posiedzenie; po zamknięciu ob
rad, przywlókł się jeden z członków Tow. poraniony i ogrom
nie zbity. Był to obywatel z Płockiego; dotąd w oczach 
stoi mi jego blada i okrwawionia postać. Wyjście tłumne 800 
członków Towarzystwa obrano za chwilę nowego ataku. 
Wojsko było w długićj linii rozstawione od zamku do miejsca, 
wktóróm Krakowskie przedmieście zwęża się. Lud przechodził 
i przypatrywał się wojsku nie zaczepiając go bynajmniój. 
Zdarzyło się, że z kościoła Bernardyńskiego występował orszak 
pogrzebowy; księża stanęli przed karawanem i mieli ruszyć z 
trumną na cmentarz, gdy kozacy napadli na nich, krzyż porą

tiftkiadssra i ascionkaini Lndwika Menttacha w Poaiaoin-

bali, obrazy potłukli, księdzu niosącemu krzyż ręce norjI 
— już umarł —a innych księży bili batami i pałaszami, ¿jp; 
schronili się do kościoła, lecz i świątynia ichnie znsu u'
kilku kozaków wpadło za niemi konno do kościała , 
jeszcze lud i księży turbowali. Wiadomość o tóm i ’ 
błyskawicy rozeszła się między ludem, zaczęto 
krzyczeć na Moskali, którzy w naszym własnym kraju 
dują nas i niepokoją. Była kupa kamieni, rozchwjt 
w momencie i w obronie księży rzucono na żołnierzy, 
szła dość długa pauza: tłum zwiększył się powracaj; 
do hotelów z posiedzeń członkami Towarzystwa. Wta 
właśnie, po 2 godzinie po południu, jenerał Zabołock1 
komenderował ognia i padły strzały wzdłuż wąskiój i 
Krakowskiego przedmieścia. Zabito tam kilku ludzi; na 
Bednarskiój padł siwy starzec. Strzelano rotowym ot 
po domach i do ludzi stojących spokojnie o dziesięć fc 
od żołnierzy. W bramie domu Malcza zabito trzech l}pr0 
Strzelano i do stojących u okien pierwszego i drugiego «02 
Pomiędzy zabitemi jest podobno i urzędnik konsulat/ jic 
cuskiego, jest 741etni obywatel z Płockiego, Karczeh 
obywałel Rutkowski Zdzisław, (dziedzic Moszny, w E; ’ 
skićm), Trzeszkowski, . student Arciszewski, Kacze» 
podobno Czerniewicz, Żyd, kobieta, kilku rzemieślnil'je 1 
inni których nazwiska wypadły mi w tój chwili z pa! lesn 
Lud rozszedł się pod strzałami, wielu zakrywało dło jry 
krew ciekącą z ran, lecz gdy ogień ucichł, tłumy2% „ 
zaległy ulice w obec licznych wojsk maszerujących po' , 
kowskićm przedmieściu, które sformowały się dwj r0 
lumny dwuszeregowe, z jednój i z drugiój ulicy. oby 

Co było w tych wypadkach uderzającego, to po zaj 
pewność, spokojność i brak wszelkiego Strachu i pop Ji ci 
w ludności coraz liczniój tysiącami w żałobie zalega 
trotoary. Oburzenie było nie do wypowiedzenia i po 
chne; krew stanęła w oczach, a jednak nikt do wojsP2 
strzelił, nikt nie okazywał niespokojności. Gdybyś 
strzał z tłumu padł na wojska, byłaby się powtórzy! zech 
Pragska, bo wojsko było upojone i za mordy poni e sw, 
kowe wynagrodzone poprzedniego dnia 3000 rs. prza g0 
czakowa. Żandarmi w licznój gromadzie chodzą pot, 
szturchają, zaczepiają ludzi, budzą niecierpliwość i kr Ui 
niecierpliwych i na obelgi obelgą odpłacających are»lP, 

Na te rzeczy patrzali z okna zamku przez lunet jają< 
czaków, Muchanow, Kotzebue naczelnik sztabu [ już 
dygnitarze. Lud wobec wojska pozbierał trupów i sp) 
poodnosił ich w różne miejsca: kobiety odważne i jT,. ‘ 
szane ratowały po domach rannych, kupcy pozfen 
sklepy. O 4 godzinie zebrały się gromady ludzi w I 
skim ogrodzie w celu asystowania pogrzebowi zamoratpliw 
w poniedziałek dziewicy. W krótce pokazał się w o#goś 
oddział żandarmów, ale szczęściem już tam wielu li^ z 
było. Posługa telegrafu podobno odmówiona konsulo , 
cuskiemu i angielskiemu. Władza i rząd morduje JCJ 
powodu, witamy się ze znajomemi ,a więc jeszcze Pny 
nikt nie jest pewny jutra, bespieczeństwo wszysi lobii; 
grożone, piszący tę korespondencyą nie jest pet Inycł 
drugą napisze do was. W takióm położeniu, jak ni| aje 
kogo się udać? Bronić się nie możemy, bo nie nuL 
strzelb w całój Warszawie, mordy środowe i strze ’

takżprzechodzących ulicą dzieją się w skutek upowai 
Petersburga. Kto nas obroni od pocisków rozwścietzesa 
żołnierza i rządu, który nam odmawia opieki? Cbyfenemi 
jeden. W Niego tóż ufamy. k

— Do Deuts. Z tg. piszą z Warszawy 27 luteiv\ Ł 
dzy innemi: „Po za Tow. rolniczóm inteligencja 4SCI i 
dzona w Warszawie postanowiła ułożyć adres do taj pow 
skiego (cesarza Aleksandra) i prosić go o nadanie 
tucyi Królestwu Polskiemu, o przywrócenie języka p»sei 
w zakładach rządowych i szkołach na Litwie, Wołyn* ’ 
dołu i Ukrainie a przywrócenie prowincyom tym 
litewskiego, zniesionego przez cesarza Mikołaja w1 /-ó3'' 
i o założenie uniwersytetów polskich w Warsza«i«i eu 1 
i Kijowie. Z Kijowa, Dorpatu, Moskwy i Petersburg tamj 
byli akademicy aby brać udział w obradach nad garaże 
wszyscy już podpisali, a jutro deputacya z 
Tomaszem Potockim na czele ma ten adres zi 
tersburga.“

Gazeta dziwi się iż w berlińskich kołach, 
padki warszawskie z 27 lutego powinny być zm 
zachowują milczenie. Powód tego milczenia tłómaffl 
kąd szczegóły nadchodzących korepondencyi
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